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Dla Mamy i Taty – to jest Wasz Royal Albert Hall
  
PRO­LOG


Kochana Laylo,


pamię­tasz jesz­cze pyta­nie, które mi zada­łaś? Czy
wiem, jak skoń­czy się nasza histo­ria? Mam wra­że­nie, że oboje na razie
nie wiemy. Ale w każ­dej chwili powtó­rzył­bym wszystko od nowa. Tyle
jesz­cze jest do powie­dze­nia, jed­nak teraz nie ma na to czasu. Na samym
początku powie­dzia­łem Ci kie­dyś: Jeśli już nie będziesz mogła albo nie
będziesz chciała, odejdę i zosta­wię Cię w spo­koju. Zabiorę ze sobą
wszystko, czego będziesz sobie życzyła, a zosta­wię to, czego
potrze­bu­jesz.


W tym liście pra­gnę Ci jedy­nie powie­dzieć, że
poda­ro­wa­łaś mi wiele ulu­bio­nych momen­tów. Teraz daję Ci wol­ność. Cho­ciaż
strasz­nie będzie mi Cie­bie bra­ko­wać, wiem, że nie mogę ina­czej…


Czas spę­dzony z Tobą bar­dzo mi pomógł. Przez
nie­długą, ale nie­skoń­cze­nie piękną chwilę patrzy­łem na świat przez
Cie­bie i Two­imi oczami. Zdzi­wi­ła­byś się, gdy­byś wie­działa, ile to dla
mnie zna­czy. Ale podob­nie jak spa­da­jące gwiazdy, ja rów­nież zniknę i wystrzelę znowu na nie­bie tylko wtedy, gdy będziesz sobie tego
życzyła.


Może Ty też będziesz jesz­cze to pamię­tać:


„Dzi­siej­szej nocy niebo należy do nas”.


Tri­stan


PS. Nie jestem mistrzem poże­gnań. Mam nadzieję, że mi
wyba­czysz.
  
PIERW­SZA POMOC


Jak zawsze panuje straszny tłok, ale mnie chroni mój apa­rat
foto­gra­ficzny i oczy­wi­ście różowa opa­ska wokół nad­garstka. Więk­szość
obec­nych mnie zna, pozdra­wiają mnie prze­lot­nie i pozują do zdjęć – czy
zostaną kie­dy­kol­wiek opu­bli­ko­wane, o tym ja zde­cy­duję. Trwa impreza,
obok prze­su­wają się roz­ma­ite twa­rze, każda opo­wiada wła­sną histo­rię.
Naj­pięk­niej­sze w mojej pracy jest to, że każdą z tych histo­rii ilu­struję
jed­nym jedy­nym zdję­ciem.


Jest gło­śno i w powie­trzu unosi się zapach piwa zmie­szany z odo­rem potu
i wonią let­niego powie­trza. Cie­pły wie­czór prze­cho­dzi w pełną obiet­nic
noc. Mówiąc krótko: jest per­fek­cyj­nie. Event na wol­nym powie­trzu z dobrym didże­jem i roz­ba­wio­nymi ludźmi, któ­rzy zaczy­nają gło­śno
wiwa­to­wać, gdy roz­po­znają pusz­czany wła­śnie kawa­łek. To hymn tego
poko­le­nia. Paul Kalk­bren­ner, pisząc Sky and
Sand, stwo­rzył pio­senkę ide­alną na ten moment, prze­peł­niony latem
i poczu­ciem odro­biny wol­no­ści. To wyma­rzona ścieżka dźwię­kowa dla życia
na par­kie­cie. Każdy z obec­nych uwiel­bia ten utwór, staję się zatem
świad­kiem zbio­ro­wego tanecz­nego upo­je­nia. Tu i teraz doznaję speł­nie­nia
swo­jej misji. Pośrodku roz­tań­czo­nego, pogrą­żo­nego w zapa­mię­ta­niu tłumu.
W takiej sytu­acji powstają naj­pięk­niej­sze zdję­cia, ponie­waż nikt nie
pozuje, każdy jest w tran­sie, oddany muzyce, nie zasta­na­wia się i w naj­bliż­szych minu­tach też nie będzie miał czasu na myśle­nie. Można by
wręcz przy­pusz­czać, że ludzie dookoła wszy­scy razem mie­liby ochotę
budo­wać wymie­niane w refre­nie zamki na nie­bie i na pia­sku.


Prze­dzie­ram się powoli przez tłum niczym przez morze podry­gu­ją­cych ciał,
pozwa­lam, by mnie niósł, łowiąc przy tym momenty, które utrwa­lam
apa­ra­tem na zawsze.


Gdzieś tam pośrodku, jeden z wielu, stoi młody męż­czy­zna; ma zamknięte
oczy. Pod­czas gdy wszy­scy wokół niego poru­szają się mniej lub bar­dziej
ryt­micz­nie, on tkwi nie­wzru­sze­nie jak skała pośród kipieli, jakby
znaj­do­wał się w innym świe­cie. Jedy­nie uśmiech na jego ustach zdra­dza,
że rów­nież on sły­szy mocny beat i że muzyka nie pozo­sta­wia go obo­jęt­nym.
Nie mogę się powstrzy­mać – po pro­stu muszę zro­bić mu zdję­cie, cho­ciaż
można mieć obawę, że w czymś mu prze­szko­dzę. Ów męż­czy­zna wygląda tak
pogod­nie, że wręcz nie pasuje do tego gło­śnego i barw­nego zamętu na
par­kie­cie. Przez krótką chwilę przy­glą­dam mu się przez wizjer apa­ratu –
wciąż nie zmie­nia miej­sca, tylko koły­sze się lekko na boki. Wydaje się
wyż­szy od pozo­sta­łych, ma na sobie zwy­kły biały T-shirt, żad­nych ozdób,
żad­nych zna­ków szcze­gól­nych. Korzy­stam z czte­ry­stu­krot­nego zoomu w apa­ra­cie i przez chwilę obser­wuję z bli­ska jego twarz. Jest nie­sa­mo­wi­cie
spo­kojna. Ale wyra­zi­sta. Może się mylę, lecz nagle ogar­nia mnie uczu­cie,
które skądś znam, choć nie­zbyt dobrze pamię­tam. Wra­cam więc szybko do
per­spek­tywy wyj­ścio­wej: podry­gu­jący tłum i pośrodku niego on na tle
miga­ją­cych kolo­ro­wych świa­teł. Naci­skam migawkę. Raz. Drugi. Cztery razy
i wię­cej. Żeby potem w domu móc wybrać przed moni­to­rem. Przy­naj­mniej
takie będzie ofi­cjalne wyja­śnie­nie, gdyby mnie ktoś spy­tał. Prawda jest
inna.


I wtedy zda­rza się tamto. Zupeł­nie bez ostrze­że­nia i jakich­kol­wiek
oznak. Poja­wia się zni­kąd i dzieje się bły­ska­wicz­nie. Zresztą nawet
gdy­bym widziała, na co się zanosi, i tak nie mogła­bym niczego
powstrzy­mać. Z boku wcina się w kadr czyjś łokieć, wali męż­czy­znę pro­sto
w twarz i nim zdążę naci­snąć migawkę, znika. Znowu widzę tylko
tań­czą­cych ludzi. Natych­miast opusz­czam apa­rat i roz­glą­dam się dookoła,
ale chyba oprócz mnie nikt nic nie zauwa­żył. Jak to moż­liwe? Muzyka
zagłu­sza wszystko, a jeśli ktoś zatopi się w beacie, wszystko prze­staje
ist­nieć. Gdzie on jest? Prze­ci­skam się mię­dzy ludźmi, osła­nia­jąc ręką
apa­rat, i w końcu wyry­wam się z podry­gu­ją­cego tłumu. Tu powie­trze jest
tro­chę śwież­sze, lecz muzyka ani tro­chę cich­sza. Roz­glą­dam się uważ­nie.
Jest. Stoi przy barze. Oparty ple­cami o ladę, jedną ręką trzyma się jej
mocno, drugą zaś przy­ci­ska do lewego oka. Widzę plamy krwi na jego
T-shir­cie i powoli ruszam ku niemu, przy­cią­gana czymś, czego nie
potra­fię wyja­śnić.


Rze­czy­wi­ście jest dosyć wysoki; ma na sobie ciemne dżinsy i spor­towe
buty. Mimo paska, który stara się utrzy­mać spodnie w przy­zwo­itym
miej­scu, dostrze­gam skraj bia­łych bok­se­rek, na które nie zwra­cam
uwagi… na które pró­buję nie zwra­cać uwagi.


– Wszystko w porządku?


Staję obok niego. Zasko­czony łypie na mnie jed­nym okiem, sądząc jed­nak
po pyta­ją­cym wyra­zie twa­rzy, chyba mnie nie zro­zu­miał.


Ostroż­nie ujmuję jego dłoń, palce ma brudne od krwi. On przy­gląda mi się
zdu­miony, ale nie pro­te­stuje.


Tam, przy barze, wśród zgiełku, potu i muzyki, doty­kam go pierw­szy raz w swoim życiu. Jego skóra jest cie­pła i szorstka, lecz nie odstrę­cza­jąco
szorstka – prze­ciw­nie. Nor­mal­nie nie byłby to żaden zna­czący moment, tym
razem jed­nak jest ina­czej. Cał­kiem ina­czej. Tym razem mam poczu­cie,
jakby w mojej gło­wie nagle zaczęło trze­po­tać skrzy­deł­kami tysiące
chrząsz­czy.


Usi­łuję nie zwra­cać uwagi na to łopo­ta­nie i oce­niam skutki ude­rze­nia:
rana z pęk­nię­ciem skóry nad lewym okiem, po skroni spływa strużka krwi.


– To trzeba opa­trzyć!


Prze­krzy­ku­jąc muzykę, mówię mu pro­sto w twarz. Nie wydaje się pijany,
jego oczy są nazbyt wyra­zi­ste. Pota­kuje głową, ale nie sądzę, aby mnie
zro­zu­miał. Pró­buję więc jesz­cze raz, wspi­nam się na czubki pal­ców i pochy­lam ku niemu. Mój poli­czek muska jego twarz, zale­d­wie przez uła­mek
sekundy. Wystar­czy jed­nak, aby poczuć miły zapach – lata i jesz­cze
cze­goś… intry­gu­ją­cego.


– To nie naj­le­piej wygląda. Powi­nie­neś to opa­trzyć.


Znowu kiwa głową. Teraz mnie zro­zu­miał.


– Tak zro­bię. Dzię­kuję.


Ma cie­pły i głę­boki głos. Brzmi zaska­ku­jąco spo­koj­nie, bio­rąc pod uwagę
to, co mu się wła­śnie przy­tra­fiło. Odsu­wam się nieco i dostrze­gam na
jego ustach uśmiech roz­ba­wie­nia. Na jego ład­nych ustach. W mojej gło­wie
nato­miast w reak­cji na łopo­ta­nie skrzy­deł usi­łuje prze­bić się myśl: „Co
ja tu robię?”.


Praw­do­po­dob­nie on zadaje sobie iden­tyczne pyta­nie.


Pusz­czam jego dłoń, szybko odwra­cam się w stronę bar­mana i zama­wiam
wodę, aby wyglą­dało na to, że zna­la­złam się tutaj cał­kiem przy­pad­kowo,
by po pro­stu uga­sić pra­gnie­nie. Kiedy pra­cuję, nie piję alko­holu.
Zdję­cia są wtedy znacz­nie lep­sze.


On tym­cza­sem pró­buje dosyć nie­po­rad­nie wytrzeć sobie z twa­rzy krew
koł­nie­rzy­kiem swo­jej lekko prze­po­co­nej koszulki. Nic to nie da. Dobrze
znam takie rany – jako foto­graf obsłu­gu­jący różne imprezy, widzia­łam
nie­jedno. Koniecz­nie trzeba ją opa­trzyć albo może i zaszyć, ponie­waż w prze­ciw­nym razie pozo­sta­nie brzydka bli­zna. A przy­naj­mniej nale­ża­łoby to
zde­zyn­fe­ko­wać, aby nie doszło do zapa­le­nia. Pro­szę więc dodat­kowo o dwie
czy­ste wódki i świeżą chustkę do nosa. Bar­man, nieco zdzi­wiony moim
zamó­wie­niem, naj­pierw mie­rzy mnie przez chwilę, po czym speł­nia jed­nak
moje życze­nie, a ja robię dru­gie podej­ście.


– Pro­szę! Jedna setka na ranę, druga na uśmie­rze­nie bólu.


– Słu­cham?


Pod­ty­kam mu nie­mal pod nos kie­li­szek i znowu widzę to bez­radne
spoj­rze­nie. Chęt­nie wyra­zi­ła­bym się pre­cy­zyj­niej, lecz dud­niące basy
Nico Puscha tro­chę mi to utrud­niają.


– Wypij to! Żeby się znie­czu­lić!


– Prze­ciwko czemu?


W końcu wci­skam mu kie­li­szek w dłoń, a gdy on widzi, że w dru­gim moczę
chustkę do nosa, kręci lekko głową, wolną rękę unosi w obron­nym geście i usi­łuje uchy­lić się na bok.


– Wiem, co robię! Zaufaj mi!


Okła­ma­łam go. Kurs pierw­szej pomocy odby­łam sześć lat temu i nie­wąt­pli­wie powin­nam pil­nie odświe­żyć swoją wie­dzę na temat pozy­cji
bocz­nej usta­lo­nej. W tym momen­cie jed­nak nie ma to żad­nego zna­cze­nia.
Czy­sta wódka dezyn­fe­kuje. To nauka wynie­siona z noc­nego życia klu­bo­wego
i z pew­nego epi­zodu w Chi­rur­gach, o czym
oczy­wi­ście nie wspo­mi­nam


Nie dając mu czasu na myśle­nie, bez­czel­nie przy­kła­dam wil­gotną chustkę
bez­po­śred­nio do rany, w podzię­ko­wa­niu zaś widzę wykrzy­wioną twarz mojego
pacjenta.


– Auu!


– Znie­czu­le­nie!


Zer­kam wymow­nie na wódkę w jego ręce. Wresz­cie dociera do niego, o co mi
cho­dzi, i po chwili kie­li­szek jest pusty.


Nie prze­staję ostroż­nie prze­my­wać rany, zda­jąc sobie sprawę, że to musi
pie­kiel­nie szczy­pać. On zamyka oczy i dziel­nie trzyma się baru. Znowu
wspi­nam się na palce, aby się­gnąć do jego oka. Pod­czas zabiegu
przy­glą­dam mu się uważ­niej. Ciem­no­blond włosy ma ostrzy­żone krótko, ale
bez prze­sady. Kilka skle­jo­nych od potu kosmy­ków opada na czoło,
ukła­da­jąc się w zabawny wzór. Ma silne ramiona, a reszty ukry­tej pod
białą koszulką mogę jedy­nie się domy­ślać. Nagle do fur­ko­czą­cych
chrząsz­czy w gło­wie dołą­czają jesz­cze trze­po­czące motyle w oko­licy
brzu­cha. Sta­ram się sku­pić na opa­try­wa­niu obra­że­nia.


– No, gotowe!


Przy­glą­dam się swo­jemu dziełu i czuję zado­wo­le­nie. On kiwa głową,
wyraź­nie bar­dzo spięty. Kości szczęki wysu­wają się nie­bez­piecz­nie do
przodu. Sam­buca jako lekar­stwo na otwartą ranę to z pew­no­ścią nie
naj­bły­sko­tliw­szy pomysł w moim życiu, ale w tej sytu­acji to naj­lep­sze,
co mogłam wymy­ślić. Zaci­ska­jąc lewe oko, łypie na mnie pra­wym. Nasze
twa­rze dzieli nie­całe dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów.


– Nie wiem, czy mam ci dzię­ko­wać, czy cię prze­kli­nać.


Jego oddech po wychy­le­niu sam­buki lekko czuć anyż­kiem.


– Nie ma za co, ale naprawdę ktoś powi­nien ci to zszyć.


Mimo że zain­spi­ro­wane seria­lem tele­wi­zyj­nym, moje słowa brzmią nie­zwy­kle
fachowo. Sta­wiam kie­li­szek na barze, obok kładę chustkę.


– Jesteś pie­lę­gniarką?


– Tak jakby.


Prze­cież nie jestem. To wie­rutne kłam­stwo. Do medy­cyny jest mi rów­nie
daleko jak z Lon­dynu do Tokio, jeżeli jed­nak przy­znam mu się do tego, on
uzna moje zacho­wa­nie za tani pod­ryw zwa­rio­wa­nej sadystki. A tego bym nie
chciała.


– Nie mam poję­cia, jak do tego doszło.


Cią­gle zaci­ska lewą powiekę, co jego twa­rzy nadaje nieco szel­mow­ski
wyraz.


– Dwóch chło­pa­ków obok cie­bie tań­czyło pogo do techno. Łokieć tego
wyż­szego tra­fił cię z całym impe­tem pro­sto w oko.


– Aha.


Odchyla się nieco do tyłu i patrzy na mnie zasko­czony. Skąd ja to wiem?
Wska­zuję na apa­rat.


– Jestem tu w pracy, robię zdję­cia dla orga­ni­za­to­rów i… przy­pad­kiem
zauwa­ży­łam.


Pota­kuje. Zawra­ca­nie głowy. Widzia­łam to, ponie­waż nie mogłam od niego
ode­rwać oczu, i aku­rat w momen­cie, gdy wni­kli­wie stu­dio­wa­łam jego twarz,
doszło do koli­zji. Ale prze­cież nie mogę mu tego powie­dzieć.


– Zda­rza się.


Wzru­sza ramio­nami, jakby było mu to zupeł­nie obo­jętne. Co mnie dziwi. Ja
bowiem na jego miej­scu spró­bo­wa­ła­bym odszu­kać tych gości i roz­mó­wić się
z nimi. Na pewno są na któ­rejś z fotek, które mu strze­li­łam. Powinni
cho­ciaż zapła­cić za tak­sówkę do szpi­tala.


– Layla! Tu jesteś!


Moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka Bec­cie nie­kiedy ma fatalne wyczu­cie
sytu­acji, o czym prze­ko­nuję się raz po raz. Dzi­siaj nie jest ina­czej,
wymu­szam więc mak­sy­mal­nie ser­deczny uśmiech na twa­rzy, gdy obok mnie
poja­wia się blond pięk­ność o powa­la­ją­cych kobie­cych argu­men­tach.


– Bec­cie! Cześć!


– Zgu­bi­łam cię w tym tłu­mie. Idziemy!


Zerka w stronę mojego pacjenta i jej oczy wyraź­nie się roz­sze­rzają.


– Ty krwa­wisz.


Gdy niby mimo­cho­dem dotyka jego ramie­nia, we mnie nagle coś roz­pala się
wiel­kim pło­mie­niem. Furia? Nie chcę, żeby ona go doty­kała.


– Wiem.


– To źle wygląda.


On kiwa głową i rzuca ku mnie krót­kie spoj­rze­nie.


– Już jest lepiej.


– Mam na imię Bec­cie.


Bez naj­mniej­szego skrę­po­wa­nia wci­ska swoją dłoń w jego dłoń. Tak jest
już od cza­sów szkol­nych. Za każ­dym razem kiedy Bec­cie poja­wia się obok
mnie, w magiczny spo­sób roz­pły­wam się w powie­trzu dla istot rodzaju
męskiego. Jak to moż­liwe? Wyja­śnie­nie jest pro­ste: ja jestem niska, mam
prze­ciętne brą­zowe włosy, prze­ciętne piwne oczy i prze­cięt­nie dobrą
figurę, czyli nie mogę się pochwa­lić wymia­rami modelki czy falu­ją­cymi
blond falami i peł­nymi bla­sku nie­bie­skimi oczami. Jak Bec­cie. Jestem
raczej prze­ciętna, a kiedy ona staje przy mnie, wyglą­dam jak ktoś w rodzaju kla­sycz­nego poma­giera sze­ryfa, któ­remu łaska­wie pozwo­lono jechać
na ośle u boku świe­tla­nego boha­tera.


– Cześć, Bec­cie.


Potem on nagle odwraca się do mnie i wyciąga rękę, a w mojej gło­wie
natych­miast odzywa się znowu łopot małych skrzy­de­łek. Gło­śniej­szy niż
dotąd.


– A ty jesteś Layla? Jak z pio­senki Clap­tona?


Pota­kuję zasko­czona. Nie tylko z powodu traf­nego odgad­nię­cia, dla­czego
moi rodzice nadali mi takie imię, jakie mi nadali, ale przede wszyst­kim
dla­tego, że bez­czelna próba flirtu ze strony Bec­cie i sku­mu­lo­wany
ładu­nek kobie­cych argu­men­tów uze­wnętrz­niony w głę­boko wycię­tym dekol­cie
jej bluzki zdaje się na niego nie dzia­łać. Chyba powin­nam poli­czyć jego
żebra, żeby się upew­nić, że mam przed sobą przed­sta­wi­ciela ludz­kiego
gatunku płci męskiej.


– Tak, jestem Layla, jak z pio­senki Clap­tona.


Ści­skam mu dłoń.


– Tri­stan – sły­szę przez trze­pot w moich uszach i nie­znacz­nie się
uśmie­cham.


To imię spo­ty­ka­łam dotych­czas wyłącz­nie w książ­kach i fil­mach. A teraz
po raz pierw­szy otrzy­muje ono realną twarz. Wyra­zi­stą i inte­re­su­jącą.
Rzecz jasna nie per­fek­cyjną, a zwłasz­cza z tą zaci­śniętą powieką i pla­mami po krwi, według mnie jed­nak mimo wszystko atrak­cyjną. I to nawet
bar­dzo.


Bec­cie bie­rze mnie pod rękę i odciąga kawa­łek dalej, prze­ciwko czemu się
nie wzbra­niam, cho­ciaż jed­no­cze­śnie w ogóle mi się to nie podoba.


– Na nas już pora. Tyle się dzieje i wszę­dzie na nas cze­kają.
Powo­dze­nia, Tri­stan.


Mówi za nas dwie, co jesz­cze bar­dziej mnie iry­tuje. Oboje z Tri­sta­nem
przez chwilę spo­glą­damy na sie­bie nie­zde­cy­do­wa­nie, ale Bec­cie tar­mosi
mnie jesz­cze moc­niej za rękaw, jemu zaś macha kokie­te­ryj­nie na
poże­gna­nie, po czym we dwie zni­kamy w tłu­mie. Nic nie mówię, sta­ram się
też nie rzu­cać za sie­bie spoj­rze­nia, ponie­waż byłoby to zbyt
demon­stra­cyjne, a nie chcę się dema­sko­wać w obec­no­ści Bec­cie.


Przy wyj­ściu kapi­tu­luję jed­nak i to robię. Zer­kam tylko raz.


Ale jego już nie ma.


Mac­book jest jedy­nym źró­dłem świa­tła w pokoju. Wła­śnie minęła czwarta
nad ranem, obok mnie stoi fili­żanka z kawą. Tylko dzięki niej mogę
prze­trwać resztę nocy. Wra­cam do domu naj­czę­ściej o tej porze i już nie
mogę spać. Jestem zbyt nakrę­cona i chcę natych­miast obro­bić świeżo
pstryk­nięte fotki. Od razu, a nie dopiero następ­nego dnia w biu­rze.
Ponie­waż jed­nak czę­sto – podob­nie jak dzi­siaj – cho­dzi o bli­sko
czte­ry­sta zdjęć, nie jest to moż­liwe. Dla­tego naj­pierw tylko je
prze­glą­dam, doko­nuję men­tal­nego wyboru i mniej wię­cej nad ranem kładę
się do łóżka. W ten spo­sób prze­biega pra­wie każda moja nie­dziela, i dzi­siaj też nie jest ina­czej.


Na uszach mam słu­chawki, w tle leci przy­tłu­miona muzyka, ja zaś
cze­ka­jąc, aż wszystko z karty pamięci apa­ratu prze­gra się na kom­pu­ter,
popi­jam kawę.


Stop­niowo muszę powró­cić na pla­netę Zie­mię. Taki wie­czór jak miniony,
pełen muzyki, tańca, drin­ków, zmiany miejsc i Bec­cie, to dosyć
eks­tre­malny kok­tajl. Zwłasz­cza gdy moja naj­lep­sza przy­ja­ciółka nie ma
nic innego do roboty, jak tylko bez prze­rwy traj­ko­tać mi z zachwy­tem o czte­rech face­tach, któ­rzy spo­koj­nie mogliby ją dzi­siaj zabrać do sie­bie.
Co nie jest pew­nie wcale prze­sa­dzone. Bec­cie jest cudowna, jeśli jed­nak
cho­dzi o męż­czyzn, zacho­wuje się cza­sami jak mały pie­sek, który
pod­ska­kuje i ujada, ale nie chwyta za nogawkę. Na to bra­kuje jej odwagi.
Mówi, że da się zapro­sić face­towi do domu dopiero wtedy, kiedy po dwóch
rand­kach wciąż nie będzie ją przed nim odrzu­cało. Ni­gdy nie pój­dzie do
miesz­ka­nia kogoś, kogo dopiero poznała w klu­bie.


– Cho­ciaż w przy­padku tego Tri­stana zro­bi­ła­bym wyją­tek.


Nie chcia­łam i na­dal nie mam naj­mniej­szej ochoty tego słu­chać, lecz w gło­wie cały czas kręci mi się nie­ma­jąca końca taśma z jej zachwy­tami nad
Tri­sta­nem. A prze­cież spę­dziła z nim chyba dwie minuty. Ni mniej, ni
wię­cej. Słu­cha­jąc jej opo­wia­da­nia, można by sądzić, że byli ze sobą pół
wie­czoru i całą noc. Dla­czego tak strasz­nie mnie to iry­tuje, nie mam
poję­cia. Okej, jasne, że mam poję­cie, tylko pró­buję to igno­ro­wać. Z mier­nym skut­kiem. W któ­rymś momen­cie, gdy wra­ca­ły­śmy do domu, nie
wytrzy­ma­łam już i rzu­ci­łam ostry komen­tarz, za co zaro­bi­łam pełne
roz­draż­nie­nia spoj­rze­nie Bec­cie. Zorien­to­wała się, że jestem wście­kła, i zro­zu­miała, że nie jest dobrze. Wia­domo, jak to jest z naj­lep­szymi
przy­ja­ciół­kami: znają się na wylot. A co gor­sza, zwy­kle mają rację!


– Po pierw­sze, ten gość nie jest nawet w twoim typie. Ani odro­binę…


Muszę nie­stety przy­znać jej rację. Tri­stan to rze­czy­wi­ście nie mój typ,
cho­ciaż nie jestem szcze­gól­nie dumna z tego, że wypada mi potwier­dzić,
iż mam swój typ. I to od dawna. Wszystko zaczęło się bar­dzo wcze­śnie.
Gdy pierw­szy raz obej­rza­łam w tele­wi­zji serial dla dzieci Flip­per, od razu zako­cha­łam się po uszy w San­dym.
Wie­dzia­łam, że w przy­szło­ści tak musi wyglą­dać mój mąż. Potem przy­szła
kolej na pla­katy z mistrzem świata w sur­fingu Kel­lym Sla­te­rem, który
rów­nież świet­nie pasuje do tego sche­matu zdo­by­czy. Jemu pozo­sta­łam
wierna do dzi­siaj. Blon­dyn o nie­bie­skich oczach, wyspor­to­wany, gładko
ogo­lony. Ciem­no­włosi tajem­ni­czy faceci o lśnią­cych zie­lo­nych oczach
ni­gdy mnie nie pocią­gali. Trzy­dniowy zarost i tatu­aże nie robią na mnie
wra­że­nia. Wize­ru­nek złego chłopca w skó­rza­nej kurtce, z kol­czy­kami w uszach i na moto­cy­klu nie rusza mnie. Wła­śnie dla­tego Bec­cie i ja do tej
pory rzadko wcho­dzi­ły­śmy sobie w drogę, jeśli cho­dzi o męż­czyzn. Ona
wyszu­ki­wała sobie bad boys, a ja wola­łam
księ­cia z bajki.


– …i po dru­gie, droga Laylo, masz prze­cież Olego.


Tak, od pię­ciu lat mam Oli­vera, mojego part­nera.


Cha­rak­te­ry­styczne klik­nię­cie mac­bo­oka mówi mi, że wszyst­kie zdję­cia
zna­la­zły się na twar­dym dysku. Otwie­ram więc fol­der i jak zawsze chcę
natych­miast obej­rzeć swój uro­bek. Cza­sami już w momen­cie robie­nia
zdję­cia wia­domo, że będzie to nowy ulu­biony kadr. Rów­nież tego wie­czoru
mia­łam takie poczu­cie, które dotych­czas ni­gdy mnie nie zawio­dło.


Tym razem jed­nak nieco szyb­ciej niż zazwy­czaj prze­glą­dam wszyst­kie w poszu­ki­wa­niu jed­nego, wyjąt­ko­wego. A wła­ści­wie szu­kam krót­kiej serii
zdjęć, po któ­rej wiele sobie obie­cuję, pozo­sta­wia­jąc pozo­stałe na boku.
Jeśli nawet są rów­nie udane i ładne, nie inte­re­sują mnie. Oglą­dam tylko
te, któ­rych wypa­try­wa­łam. Nie wiem, co mam nadzieję na nich zna­leźć, ale
moje dło­nie lekko drżą. Kur­sor wędruje do pierw­szego z czte­rech zdjęć.
Dwa klik­nię­cia i w ułamku sekundy wypeł­nia cały ekran… serce omal nie
wysko­czy mi z piersi. Tań­czący tłum jest nie­ostry, wpraw­dzie da się
roz­po­znać poszcze­gólne osoby, lecz wyraź­nie widoczna jest tylko jedna z nich. Wie­czorne słońce spo­wija ją mięk­kim, cie­płym świa­tłem. Znowu
sły­szę tamtą muzykę, czuję tamtą atmos­ferę i cie­szę się, że udało mi się
uchwy­cić wła­śnie ten moment. Tri­stan sta­nowi oazę spo­koju. Jego T-shirt
jest pro­sty, nie ma na nim żad­nych sza­lo­nych nadru­ków ani znacz­ków
kon­kret­nej czy zna­nej marki. Po pro­stu biały. Nie widać też żad­nego
łań­cu­cha czy jakich­kol­wiek ozdób. Kli­kam w następną foto­gra­fię,
uka­zu­jącą nieco bli­żej twarz. Przy­glą­dam się kształ­towi pod­bródka,
zary­sowi warg, patrzę na szyję, ramiona. Trudno go raczej uznać za
kla­sycz­nego ado­nisa, nie ma per­fek­cyj­nie zary­so­wa­nych brwi, któ­rych
zazdro­ści­łaby mu każda kobieta na świe­cie, a nie­znaczny trzy­dniowy
zarost wyraź­nie dodaje mu lat. Mimo to jest cudowny i patrząc na niego,
ponow­nie czuję w sobie nie­po­ko­jące trze­po­ta­nie. Otwie­ram trze­cie zdję­cie
i nagle sły­szę też głos. Wciąż mam w uszach jego brzmie­nie. Obecny jest
rów­nież zapach, surowe cie­pło jego skóry. Następ­nie kli­kam w czwarte i wiem od razu: to jest to jedyne. Pozo­stałe mogę usu­nąć. Nie potra­fię
ująć tego w słowa, lecz na widok tego zdję­cia moje serce zamiera, a w brzu­chu unosi się rój motyli. Tak pięk­nej fotki już dawno nie udało mi
się zro­bić. Ten kadr po pro­stu zapiera dech w piersi. Przy­glą­dam się
jesz­cze przez chwilę, utrwa­lam w pamięci rysy twa­rzy, przy­po­mi­nam sobie
wszystko, co nastą­piło potem: roz­mowę, swoją boha­ter­ską akcję w roli
Flo­rence Nigh­tin­gale, jego…


– To ty już jesteś?


Pod­ska­kuję prze­ra­żona, gdy ktoś od tyłu wyci­ska mi poca­łu­nek na
policzku. Ogar­nięta paniką, bły­ska­wicz­nie zamy­kam klapę lap­topa, nie­omal
wyle­wa­jąc na niego kawę.


– Wystra­szy­łem cię? Nie sły­sza­łem, jak przy­szłaś.


To Oli­ver. W pod­ko­szulku i bok­ser­kach stoi za mną, a jego jasne włosy są
w nie­ty­po­wym dla niego dzi­kim nie­ła­dzie wywo­ła­nym snem. Mój Oli­ver.
Szu­ra­jąc nogami, obcho­dzi dookoła kanapę i idzie do kuchni. Męż­czy­zna, z któ­rym dzielę miesz­ka­nie, stół, a przede wszyst­kim łóżko. Męż­czy­zna,
któ­rego kocham i z któ­rym zbu­do­wa­łam sobie przy­szłość. Mój part­ner. Te
słowa nagle wydają mi się dziw­nie obce.


Wysta­wia głowę z kuchni.


– Mamy jesz­cze mleko?


Oli i jego mleko. Musi je mieć co rano do kawy, potrze­buje także nocą,
gdy odnosi wra­że­nie, że żołą­dek nie prze­tra­wił ostrego hin­du­skiego
jedze­nia tak dobrze, jak by chciał. Każda próba prze­ko­na­nia go, że ta
kuch­nia mu nie służy, ska­zana jest na nie­po­wo­dze­nie, ponie­waż upodo­ba­nie
Oli­vera do zbyt ostrych potraw sta­nowi jego ogromną sła­bość. Naj­chęt­niej
wszystko uto­piłby w taba­sco, oli­wie chili i sosie sam­bal oelek. Nawet
jeśli tym samym wysta­wia na ciężką próbę swój żołą­dek. A ponie­waż gdy
prze­sa­dzi, pomaga mu jedy­nie mleko, zwy­kle dbam o to, aby w domu był go
spory zapas.


– Obok zlewu.


Jeste­śmy ze sobą od pię­ciu lat, a miesz­kamy pod jed­nym dachem od
nie­ca­łych dwóch. Żyjemy razem. Dla­czego więc jestem taka zasko­czona jego
wido­kiem tutaj? Zamy­kam maca, opie­ra­jąc się jed­no­cze­śnie poku­sie, by
jesz­cze raz rzu­cić okiem na ekran.


Oli­ver wraca z kuchni ze szklanką mleka i patrzy na mnie zaspa­nymi
oczami.


– Jak poszło?


– Dobrze.


– Dobre zdję­cia?


– Nie­które.


Kiwa głową, następ­nie dusz­kiem opróż­nia szklankę, sta­wia ją na stole
przede mną i znowu całuje mnie w poli­czek z brodą wil­gotną od mleka.
Cały Oli.


– Połóż się zaraz, dobrze?


Odpro­wa­dzam go wzro­kiem i zostaję znowu sama. Myślę o Bec­cie i jej
repry­men­dzie. W grun­cie rze­czy nie mia­łam żad­nego powodu, żeby się na
nią wście­kać – okej, być o nią zazdro­sna. Tri­stan nie jest w moim typie,
no i przede wszyst­kim mam Oli­vera. Ona ma rację. Prze­raża mnie jed­nak,
że muszę się odwo­ły­wać aku­rat do jej słów, aby sobie o tym przy­po­mnieć.
Jakby nie ist­niało dość dowo­dów na to wszę­dzie dookoła. Mój wzrok pada
na pustą szklankę po mleku. To takie typowe dla niego. Zosta­wia rze­czy
tam, gdzie ich ostat­nio uży­wał. Doty­czy to skar­pet wszel­kich rodza­jów,
butów, kur­tek, dżin­sów. To taka jego drobna wada, do któ­rej naj­pierw
musia­łam się przy­zwy­czaić, a w któ­rej z cza­sem się zako­cha­łam. W końcu
stała się czymś swoj­skim, a dziś to jego dzi­wac­two przy­po­mina mi o tym,
że w wystro­jo­nym w gar­ni­tur, odpo­wie­dzial­nym i ciężko pra­cu­ją­cym
Oli­ve­rze na­dal tkwi mój Oli. Tam­ten Oli, który nie miał jesz­cze planu
pię­cio­let­niego, ale za to w każdy nie­dzielny pora­nek, kom­plet­nie
ska­co­wany, robił mi fan­ta­styczne śnia­da­nie, a po nim zawsze zosta­wiał
wszystko w kuchni i niczego nie sprzą­tał. Może wspo­mnie­nie tam­tego czasu
spra­wia, że wstaję i uśmie­cha­jąc się, odno­szę szklankę do kuchni? Tak,
mam swój ulu­biony typ. To Oli­ver. A to, co zda­rzyło się dzi­siaj, było
pięk­nym i eks­cy­tu­ją­cym, ale krót­kim momen­tem fascy­na­cji. Niczym wię­cej.
Jak to się mówi? To, co ładne, podoba się też Panu Bogu.
  
SPO­TKA­NIA


Temat: Pierw­sza pomoc & Podzię­ko­wa­nia


Cześć, Laylo,

nawet nie podzię­ko­wa­łem Ci wczo­raj za szybką pierw­szą pomoc. Na
szczę­ście na T-shir­cie mia­łaś adres swo­jej strony inter­ne­to­wej.
Pomy­śla­łem więc, że wyrażę Ci wdzięcz­ność jak się należy, nie sku­pia­jąc
swo­jej uwagi na bólu nasą­czo­nej wódką rany, i przy oka­zji spy­tam, czy
mógł­bym się jakoś zre­wan­żo­wać. Może jakimś drin­kiem wybra­nym według
Two­jego uzna­nia, któ­rego nie będziemy sobie wcie­rać w twarz? Ode­zwij się
po pro­stu. I jesz­cze raz: dzię­kuję!

Pozdra­wiam

Tri­stan


Jest ponie­dział­kowy pora­nek, sie­dzę w swoim biu­rze, na moni­to­rze mam
masę otwar­tych okien i z głu­pa­wym uśmie­chem gapię się na mejla, który
dotarł do mnie dziś rano. Czy­tam go już ósmy raz i wciąż nie mogę
prze­stać się szcze­rzyć. Tri­stan jest dow­cipny. I spo­strze­gaw­czy. W sobotę, jak zawsze gdy służ­bowo wybie­ram się na różne imprezy, mia­łam na
sobie T-shirt z nadru­ko­wa­nym na ple­cach logo i adre­sem wła­snej nie­du­żej
firmy: Pix-n-Party.com. A zna­le­zie­nie mojego konta mej­lo­wego na stro­nie
nie jest trudne, ponie­waż poza nim jest na niej umiesz­czony tylko
jesz­cze ogólny adres infor­ma­cyjny. Wycią­gam wnio­sek, że Tri­stan musiał
patrzeć za mną, gdy ode­szły­śmy z Bec­cie. Mój dur­no­waty uśmiech robi się
jesz­cze szer­szy. Otrzy­mana wia­do­mość ozna­cza bowiem, że on spo­dziewa się
reak­cji – odpo­wie­dzi, nawet krót­kiej. Kąciki ust opa­dają mi do dołu. Mam
do niego napi­sać? I co potem? Spo­tka­nie nie wcho­dzi w rachubę. A może
jed­nak? Mówiąc szcze­rze, chęt­nie zoba­czy­ła­bym go znowu – co raczej jest
wyklu­czone. Choćby z powodu chrząsz­czy i motyli. No i z powodu Oli­vera.
Tri­stan nie wie, że nie jestem sama. Może to jest pierw­sza rzecz, którą
powin­nam mu napi­sać. Ale jak by to wyglą­dało? „Drogi Tri­stanie, ja mam
part­nera”. A prze­cież on praw­do­po­dob­nie chce być tylko miły. Czy na
pewno? Patrzę bez­rad­nie na mnó­stwo pootwie­ra­nych okien na moni­to­rze.
Prze­cież w grun­cie rze­czy już zamknę­łam całą tę histo­rię, odha­czy­łam
jako piękną fan­ta­zję. Co prawda pomy­śla­łam o nim jesz­cze kilka razy, ale
potem szybko prze­sta­łam sobie zawra­cać głowę. Już tylko zdję­cia w kom­pu­te­rze przy­po­mi­nają o tam­tym pięk­nym krót­kim momen­cie, gdy z jed­nym
przy­mknię­tym okiem uśmie­chał się do mnie, pod­czas gdy ja prze­my­wa­łam mu
ranę alko­ho­lem. Szkoda, że nie mam takiego uję­cia. Cho­ciaż może i lepiej.


Poka­za­łam Oli­ve­rowi swoje sobot­nie żniwo, on zaś jak zawsze doko­nał
kry­tycz­nej oceny. Z nie­mal czte­ry­stu fotek zosta­wi­łam do wyboru około
trzy­dzie­stu, które auten­tycz­nie mi się podo­bały, z jego ust jed­nak nie
usły­sza­łam zbyt wielu pozy­tyw­nych komen­ta­rzy. On po pro­stu taki jest.
Szybki, surowy i woli powie­dzieć nie­usz­min­ko­waną prawdę, niż owi­jać w bawełnę. I cho­ciaż cza­sami można by odnieść wra­że­nie, że nie trak­tuje
moich zdjęć i mojej małej firmy – z któ­rej jestem bar­dzo dumna –
poważ­nie, wiem, że nie ma nic złego na myśli ani nie chce mnie zra­nić.
Zależy mu na tym, żebym się roz­wi­jała i nie spo­czy­wała na lau­rach. Życzy
mi dobrze. Ni­gdy nie zro­biłby z pre­me­dy­ta­cją niczego, co mogłoby spra­wić
mi przy­krość. Ja także ni­gdy nie chcia­ła­bym wbić mu noża w serce.


Dla­tego powin­nam prze­nieść ten mejl do kosza, aby tam dokoń­czył żywota.
Tak powin­nam. Naprawdę. Ale nie. Zamiast tego zamy­kam okno i zaczy­nam
zaj­mo­wać się zdję­ciami – to zna­czy zale­d­wie kil­koma, tymi, które ostały
się po kry­tyce Oli­vera. Jeżeli uda mi się jesz­cze dziś szybko je
obro­bić, to może wyślę przez kuriera CD ze wstęp­nym wybo­rem do
orga­ni­za­tora i posta­ram się o kolejne zle­ce­nie. Praca to dobre lekar­stwo
na medy­to­wa­nie, stwier­dzam, po czym kli­kam w zdję­cie za zdję­ciem,
prze­pusz­czam je przez filtr oraz popra­wiam kolory i w rekor­do­wym tem­pie
mam cał­kiem spory zestaw goto­wych prac.


Gdy od wpa­try­wa­nia się w pik­sele prze­staję już wyraź­nie widzieć, robię
sobie krótką prze­rwę, na którą jako wła­sna sze­fowa mogę wyra­zić zgodę,
kiedy tylko chcę, i decy­duję się na obiad poza biu­rem. Ponie­waż nie
lubię jadać sama, spon­ta­nicz­nie dzwo­nię do Bec­cie. Można się raczej
spo­dzie­wać, że da się namó­wić na małe co nieco w słońcu, zwłasz­cza że
zwy­kle z wdzięcz­no­ścią przyj­muje każdy pre­tekst do ode­rwa­nia się od
nauki. Szcze­gól­nie pod­czas waka­cji. Od tygo­dni ślę­czy nad pracą
seme­stralną o mas­sme­diach i nie­ja­kim panu Luh­man­nie, który wydaje się
dosyć skom­pli­ko­wany i któ­rego chyba chęt­nie by już posłała w odstawkę.
Oczy­wi­ście nie zawo­dzi mnie także dzi­siaj. Uma­wiamy się za kwa­drans w naszej ulu­bio­nej restau­ra­cji przy Wil­helm­splatz. Meals & More od
godziny dwu­na­stej w połu­dnie jest dokład­nie tym miej­scem, za któ­rym
tęskni mój żołą­dek.


Zaleta pracy w samym cen­trum mia­sta? Czło­wiek szybko opusz­cza biuro,
potyka się, prze­wraca, wstaje – i już jest na miej­scu. Dzi­siaj jed­nak
wlokę się tro­chę wol­niej i nie pędzę jak więk­szość ludzi, któ­rych mijam
po dro­dze na obiad. Latem w Stut­t­gar­cie nie ma chod­ni­ków. Gdzie tylko
się da przed lokale wysta­wiane są sto­liki, a sie­dzący przy nich
non­sza­lancko goście w prze­ciw­sło­necz­nych oku­la­rach raczą się szwab­ską
kuch­nią, zim­nym piwem lub lokal­nym winem. Tak wygląda sto­lica kraju
związ­ko­wego Bade­nii-Wir­tem­ber­gii – czę­sto nie­do­ce­niana, a jed­nak
kochana. Dla mnie Stut­t­gart latem jest co naj­mniej rów­nie piękny jak
Toska­nia. W żad­nym innym mie­ście nie czuję się tak dobrze jak tutaj,
nawet jeśli w let­nich mie­sią­cach gorące powie­trze w zachod­niej czę­ści
wręcz stoi, a mnie marzy się mor­ska bryza. Mimo to nie bra­kuje mi w nim
niczego.


Dla­tego nie mogę pojąć tych, któ­rzy tkwią w swo­ich szy­kow­nych
gar­ni­tu­rach i na pewno się w nich pocą, i z roz­pa­lo­nymi twa­rzami mijają
mnie w pośpie­chu. Czy nie mogliby po pro­stu cie­szyć się let­nim dniem?
Choćby tro­chę? Zamiast tego potrą­cają mnie albo w dzi­kim pędzie wprost
spy­chają z drogi. Mam ochotę zapro­te­sto­wać, ale w końcu kapi­tu­luję.
Gdy­bym wio­dła życie takiego kor­po­ludka, praw­do­po­dob­nie też bym była
nie­szczę­śliwa. Kocham foto­gra­fię i skoro mam szansę uczy­nić z pasji swój
zawód, i jesz­cze dosta­wać za to pie­nią­dze, to za nic w świe­cie nie
chcia­ła­bym tego stra­cić. A już na pewno nie zamie­ni­ła­bym się na
stre­su­jącą biu­rową codzien­ność, w któ­rej nie zna­la­zła­bym czasu nawet na
pogodny lunch z naj­lep­szą przy­ja­ciółką przy Wil­helm­splatz.


Bec­cie jest już na miej­scu i zdą­żyła zdo­być sto­lik na zewnątrz.
Oczy­wi­ście jak zawsze wygląda znie­wa­la­jąco. Dosyć długo nie mogłam w to
uwie­rzyć, ale ona rze­czy­wi­ście nie musi nic robić, aby tak się
pre­zen­to­wać. Pan Bóg był po pro­stu dla niej nie­sa­mo­wi­cie łaskawy. Macha
do mnie z uśmie­chem, ja zaś jestem prze­ko­nana, że gdyby za mną aku­rat
stał jakiś męż­czy­zna, miałby wielką nadzieję, że ten uśmiech jest
adre­so­wany do niego. Jest ubrana w czer­woną let­nią sukienkę ide­al­nie
dopa­so­waną do figury i świet­nie pod­kre­śla­jącą jej dłu­gie szczu­płe nogi.
Nagle nabie­ram pew­no­ści, że znowu wypadnę przy niej blado w swo­ich
dżin­so­wych szor­tach, bor­do­wych teni­sów­kach i jasnym topie na
ramiącz­kach. Cho­ciaż na obiad z przy­ja­ciółką to cał­kiem odpo­wiedni
strój, mimo to ogar­niają mnie wąt­pli­wo­ści.


– Cześć, Bec­cie.


– Hej. Ura­to­wa­łaś mi życie. Myśla­łam, że już się nie docze­kam tele­fonu.
Czy ty wiesz, że…


Jesz­cze nie zdą­ży­łam dobrze usiąść, gdy z jej ust wylewa się potok słów.
Bec­cie zawsze ma… jakby to okre­ślić… dużo do powie­dze­nia. Zwłasz­cza
na temat męż­czyzn. Nie należy jej wtedy prze­ry­wać, bo to ją obraża.
Wymaga peł­nej uwagi. Zawsze tak było. Chyba wła­śnie dla­tego
zaprzy­jaź­ni­ły­śmy się w szkole pod­sta­wo­wej. Ja cie­szy­łam się, że nie
muszę dużo mówić, a ona była zado­wo­lona, że zyskała słu­chaczkę.
Począt­kowa wspól­nota oparta na wza­jem­nych korzy­ściach szybko
prze­kształ­ciła się w praw­dziwą przy­jaźń, chyba w momen­cie, kiedy
zauwa­ży­łam, że Bec­cie nie tylko wyjąt­kowo chęt­nie gada, ale jest też
nie­sa­mo­wi­cie miła i zaska­ku­jąco dobro­duszna. Zawsze mogę na nią liczyć,
cza­sami może nawet aż za bar­dzo. Bo wręcz dusi mnie swoją tro­ską i muszę
dawać jej odpór, gdy na przy­kład z powodu drob­nego prze­zię­bie­nia każe
leżeć mi w łóżku, wyku­puje pół apteki i trzyma mnie za rękę.


Wła­śnie uśmie­cha się pro­mien­nie. Zdaje się, że opo­wie­ści o face­tach
dobie­gły końca.


– A jak tam twoja praca seme­stralna?


– Daj spo­kój, już nie mogę ani słu­chać, ani czy­tać tych bzdur o teo­rii
mediów. Nie ma to jak obiad z przy­ja­ciółką od serca na świe­żym
powie­trzu! Zwłasz­cza w taką pogodę.


Podaje mi kartę, którą znam już na pamięć, i zaczyna mono­log o tym, jak
spę­dziła nie­dzielę. Bie­gała, jeź­dziła na rowe­rze, potem poszła na basen
i spo­tkała słod­kiego ratow­nika, z któ­rym wie­czo­rem umó­wiła się w mie­ście. Spoj­rzaw­szy na dłu­gie nogi Bec­cie i jej pła­ski brzuch,
rezy­gnuję z sosu śmie­ta­no­wego i decy­duję się na penne z sosem z limonki
i pista­cjo­wym pesto. Poza tym mam ochotę na kie­li­szek czer­wo­nego wina.
Bec­cie zama­wia to samo. I niech ktoś spró­buje powie­dzieć, że my,
miesz­kańcy Szwa­bii, nie wiemy, co to wyra­fi­no­wany smak.


– Naprawdę nie uda ci się wcią­gnąć mnie na listę gości w pią­tek?
Strasz­nie chcia­ła­bym przyjść.


W pią­tek jest kolejna impreza, którą mam obsłu­gi­wać jako foto­graf. Tym
razem to wyprze­dany od wielu tygo­dni występ uzna­nego ber­liń­skiego
didżeja, a jeśli nie zała­twię przy­ja­ciółce wej­ścia, jej szanse
zoba­cze­nia go z bli­ska będą nie­mal równe zeru. Nie­stety orga­ni­za­tor jest
na razie nie­ugięty.


– Robi­łam, co mogłam, zdaje się, że już i tak sprze­dali za dużo
wej­śció­wek. Przy­kro mi.


– Szkoda. Ale nie zawra­caj sobie głowy, jakoś się dostanę.


Popi­ja­jąc wino, spo­gląda na mnie roz­ma­rzo­nym wzro­kiem.


– Założę się, że ta dupeczka też tam będzie. Zresztą kto by nie chciał
tam być?


Przy try­bie życia Bec­cie i jej skłon­no­ści do flir­to­wa­nia trzeba by
pro­wa­dzić dokładny rejestr albo przy­naj­mniej uda­wać, że się wie, o któ­rej „dupeczce” aku­rat mówi. Bo wczo­raj był nią jesz­cze ratow­nik z basenu, a jutro może go zastą­pić jakiś adwo­kat. Już dawno stra­ci­łam
roze­zna­nie i pamię­tam jedy­nie Stef­fena, jej ostat­niego i jedy­nego
praw­dzi­wego przy­ja­ciela, który jed­nak pró­bo­wał trzy­mać ją na tak
krót­kiej smy­czy, że Bec­cie nie wytrzy­mała i z nim zerwała. Od tam­tej
pory żyje tak, jak jej się podoba. Nikomu nie spra­wia przy­kro­ści i nie
pozwala też, aby ją raniono. Mimo to cza­sami życzy­ła­bym sobie wię­cej
porządku na jej liście męskich zna­jo­mo­ści. Choćby kolej­no­ści
alfa­be­tycz­nej. I nazwisk.


– Dupeczka?


Ener­gicz­nie kiwa głową.


– Kogo masz na myśli?


– No Tri­stana, który wyraź­nie mnie pod­ry­wał.


Nie­mal dła­wię się maka­ro­nem, sły­sząc taką wer­sję wyda­rzeń. Bo to mniej
wię­cej tak, jakby ktoś twier­dził, że wieże nowo­jor­skiego World Trade
Cen­ter same wepchnęły się na tor lotu samo­lo­tów.


– Szu­cham?


Zazwy­czaj nie mówię z peł­nymi ustami, tym razem jed­nak jestem w zbyt
dużym szoku, by naj­pierw prze­łknąć. I chyba jestem też wście­kła. Ale do
tego ni­gdy bym się nie przy­znała.


– Nie pamię­tasz go? Tri­stan? Ciemne włosy, zupeł­nie nie w twoim typie.


Gdyby wie­działa, jak bar­dzo dobrze go pamię­tam, mia­ły­by­śmy więk­szy
pro­blem. Chwila. Czyżby Bec­cie pró­bo­wała mnie prze­te­sto­wać? Czy z powodu
mojej ostrej uwagi w sobotę wciąż jest na mnie zła? Zasta­na­wiam się, czy
nie powie­dzieć jej, od kogo dziś rano dosta­łam mejla. Cho­ciaż wła­ści­wie
po co? Prze­cież to też nic by nie dało.


– A, tam­ten. W sobotę? Kon­cert na świe­żym powie­trzu, krew.


– Dokład­nie! To Tri­stan.


– Ale facet, któ­rego potem spo­tka­ły­śmy, podo­bał ci się jesz­cze bar­dziej.


– Zga­dza się. Jeśli o mnie cho­dzi, on też mógłby być w pią­tek.


– Ode­zwał się do cie­bie?


– Nie. Zdaje się, że nie­chcący poda­łam mu zły numer. Chyba powin­nam
zro­bić sobie wizy­tówki, jak myślisz?


O mało nie wybu­cham śmie­chem, powstrzy­muję się jed­nak i tylko bez­rad­nie
wzru­szam ramio­nami.


– Jak ty. To cał­kiem sprytne. Prze­cież pra­wie za każ­dym razem wty­kasz
face­tom swoją wizy­tówkę? I zawsze oddzwa­niają.


– Ale w moim przy­padku cho­dzi o kon­takty zawo­dowe. To są orga­ni­za­to­rzy
imprez.


– No i co z tego? Poza tym ty masz Olego. On jest ide­alny. I ide­alna z was para.


To brzmi nie­mal prze­kor­nie i aku­rat w tym momen­cie ani nie mam ochoty
tego słu­chać, ani do niczego nie jest mi to potrzebne. Co ta Bec­cie
knuje? Wiem, że bar­dzo lubi Oli­vera, i nawet go ceni, dotąd jed­nak
rzadko roz­wo­dziła się nad nim z takim zachwy­tem jak w ostat­nich
tygo­dniach, od kiedy zoba­czyła Stef­fena z nową dziew­czyną. Co prawda
bar­dzo się sta­rała uda­wać, że guzik ją to obcho­dzi, ale znam Bec­cie
lepiej, niż jej się wydaje: widok Stef­fena z inną kobietą u boku
porząd­nie ją ruszył. Moja przy­ja­ciółka nie chce już wię­cej prze­lot­nych
zna­jo­mo­ści, tylko cza­ru­ją­cego part­nera na stałe. Marzy jej się taki
wła­sny quasi-Oli­ver.


Zga­dza się, mam Olego.


No i dobrze. Jeśli nawet rela­cja mię­dzy nami daleka jest od ide­ału,
który wyobraża sobie Bec­cie, lubię nasze życie takim, jakie ono jest.
Oli daje mi sta­bil­ność i bez­pie­czeń­stwo. Mogę na niego liczyć, gdy go
potrze­buję, i pomaga mi przy wypeł­nia­niu dekla­ra­cji podat­ko­wej. Kocham
go za dzie­siątki dro­bia­zgów, które czy­nią z niego męż­czy­znę, jakiego
kie­dyś pozna­łam, na przy­kład za to, że na­dal zosta­wia szklankę po mleku
na stole. Na wspo­mnie­nie o tym lekko się uśmie­cham. Tak, mam Oli­vera, i naprawdę jest dobrze. I nie ma miej­sca dla jakie­goś zala­nego krwią
Tri­stana.


– Chcesz jego adres?


Bec­cie spo­gląda na mnie, a jej oczy robią się wiel­kie jak spodki. Nie do
końca jesz­cze zdaję sobie sprawę, po co to powie­dzia­łam. Może po to, by
po pro­stu pozbyć się tych natręt­nych myśli i mieć to z głowy? Albo
ocho­czo odstą­pić Tri­stana Bec­cie.


– Skąd masz?


– Przy­słał mi mejla. Żeby podzię­ko­wać.


Wyja­śniam jak gdyby ni­gdy nic. Jak zwy­kłą rzecz. Nic wiel­kiego.


– Za co podzię­ko­wać?


– Zde­zyn­fe­ko­wa­łam mu ranę i posta­wi­łam sznapsa.


Bec­cie kiwa głową i wska­zuje w moją stronę widel­cem, jakby chciała mnie
na niego nadziać.


– Dla­czego dowia­duję się o tym dopiero teraz? A kiedy, młoda damo,
usły­szę, jak ta wia­do­mość brzmiała słowo w słowo?


– To był krótki, uprzejmy mejl. Podzię­ko­wał w nim, i to wszystko.


– Okej. Ow­szem, chcę jego adres. Prze­cież mogę do niego napi­sać i spy­tać
na przy­kład, jakie ma plany na naj­bliż­szy week­end.


– Jasne.


Wypi­jam łyk wina. Duży łyk. O dziwo czuję ulgę, że komuś o tym
opo­wie­dzia­łam i że wyrzu­ci­łam z sie­bie tę tajem­nicę, wsku­tek czego nie
jest już tajem­nicą. Cie­szę się, że mam to już za sobą.


Po obie­dzie roz­staję się z Bec­cie i pozwa­lam sobie jesz­cze na spa­cer od
Wil­helm­splatz przez piękne cen­trum mia­sta aż do rynku. Tu, gdzie zimą
jest zawsze jar­mark świą­teczny i tysiące ludzi podzi­wia przy roz­ma­itych
kra­mach bożo­na­ro­dze­niowe ozdoby, latem panuje przy­jemny spo­kój. Pary
zako­cha­nych, trzy­ma­jąc się za ręce, krążą bez celu i korzy­stają jak ja
ze sło­necz­nego dnia. Mijam Sti­ft­skir­che i zatrzy­muję się na chwilę na
Schil­ler­platz przed pomni­kiem sław­nego poety uro­dzo­nego nie­da­leko
Stut­t­gartu. Stąd już tylko kawa­łek na pie­chotę do Schlos­splatz i wła­śnie
wtedy uświa­da­miam sobie, że pode­szłam do sprawy z Tri­sta­nem ze zbyt
dużym prze­wraż­li­wie­niem. Nic się nie stało, a ja mimo to poczu­łam się
tak, jak­bym zdra­dziła Oli­vera. A prze­cież nic takiego nie zro­bi­łam.
Dosta­łam tylko wia­do­mość od miłego męż­czy­zny, który chciał mi
podzię­ko­wać – mniej lub bar­dziej. Odpi­szę mu krótko, może dołą­czę
czwarte zdję­cie i wspo­mnę, że moja przy­ja­ciółka mia­łaby ochotę się do
niego ode­zwać. I na tym cała histo­ria się skoń­czy, ja zaś będę mogła
sku­pić się znowu na tym, co lubię, czyli na życiu.


Temat: Re: Pierw­sza pomoc & Podzię­ko­wa­nie


Cześć, Tri­stan,

nie musisz mi dzię­ko­wać. Mam nadzieję, że z Twoim okiem już lepiej. W załącz­niku prze­sy­łam Ci przy oka­zji ładne zdję­cie, na któ­rym nie jesteś
jesz­cze uszko­dzony. Może Ci się przyda. Rewanż za drinka nie jest
konieczny. To było oczy­wi­ste.

Nawia­sem mówiąc, moja przy­ja­ciółka chcia­łaby wie­dzieć, co robisz w pią­tek, i pyta, czy mogę prze­ka­zać jej Twój adres. Zro­bi­łeś potężne
wra­że­nie.

Pozdr.

Layla


Zdję­cia muszę naj­pierw poszu­kać, bo prze­pa­dło gdzieś pod­czas suro­wej
selek­cji Oli­vera. Uznał je za nudne i nie­wy­star­cza­jąco eks­pre­syjne.
Tań­czący facet – nic szcze­gól­nego. Tym­cza­sem ja byłam na sto pro­cent
prze­ko­nana, że ono jest praw­dzi­wym strza­łem w dzie­siątkę. Wszyst­kie
uję­cia Tri­stana były dobre, ale czwarte z kolei – po pro­stu per­fek­cyjne.
Podoba mi się na nim każdy detal. Może nie potra­fię być już w pełni
obiek­tywna? Może trzeba było tam być, żeby umieć potem dostrzec ten
moment w kadrze? Znaj­duję je wresz­cie i przy­glą­dam mu się od nowa.
Pod­czas gdy pozo­stałe zdję­cia wyma­gały mniej­szych lub więk­szych korekt,
to bez żad­nego retu­szu jest ide­alne. Wysy­łam więc mejla z foto­gra­fią w załącz­niku. I tym samym osta­tecz­nie zamy­kam ten roz­dział.


Potem piszę ese­mesa do Oli­vera z pyta­niem, czy mogę liczyć na niego dziś
wie­czo­rem. Mam ochotę coś ugo­to­wać. Już od dosyć dawna nie spę­dzi­li­śmy
ze sobą miłego wie­czoru. Oli jest doradcą mająt­ko­wym i sporo podró­żuje.
Albo spo­tyka się z klien­tami, albo jest na szko­le­niach w róż­nych
czę­ściach Nie­miec. Co mie­siąc dostaje kolejny dyplom. Ponie­waż w jego
biu­rze zabra­kło już miej­sca na ścia­nach, od nie­dawna świeże cer­ty­fi­katy
wiszą u nas w domu. Jestem z niego dumna, że tak ciężko pra­cuje i jest
taki dobry w tym, co robi. Poza tym cał­kiem roz­sąd­nie ulo­ko­wał też część
naszych pie­nię­dzy – po pro­stu typowy Szwab. Ostat­nio coraz czę­ściej mówi
o domu i wspól­nych pla­nach na przy­szłość. Kilka razy roz­ma­wia­li­śmy też o pobra­niu się, ale jakoś spe­cjal­nie nam się z tym nie spie­szy. Okej, mnie
się nie spie­szy. Jeśli cho­dzi o dzieci – jemu się nie spie­szy.
Osta­tecz­nie na począ­tek zde­cy­do­wa­li­śmy się na wspólne miesz­ka­nie.
Wynaj­mo­wane. Cała reszta przyj­dzie sama. Dzi­siaj Oli jest we Frank­fur­cie
i dla­tego wyszedł z domu bar­dzo wcze­śnie, mam jed­nak nadzieję, że nie
wróci znowu dopiero w środku nocy.


Cze­ka­jąc na odpo­wiedź, zama­wiam kuriera, żeby wysłać CD, które wła­śnie
wypa­lam, potem nakle­jam na nim ety­kietę i dołą­czam list prze­wodni.
Zdję­cia są na razie w niskiej roz­dziel­czo­ści, ale taka jakość w zupeł­no­ści wystar­czy, aby orga­ni­za­tor mógł doko­nać wyboru tych, które mu
odpo­wia­dają i które chciałby dostać w wyso­kiej roz­dziel­czo­ści za
wcze­śniej usta­loną przy­zwo­itą cenę. Tak to się odbywa. Mogła­bym wysłać
mu zdję­cia pocztą elek­tro­niczną, ale przy tej wiel­ko­ści pli­ków musia­łoby
to być sporo mejli. A stut­t­gartcy kurie­rzy rowe­rowi są szybcy, uprzejmi
i nie­za­wodni. Mam z nimi same dobre doświad­cze­nia.


Już po kilku minu­tach odzywa się dzwo­nek domo­fonu. Naci­skam guzik, aby
otwo­rzyć drzwi wej­ściowe na dole, następ­nie wkła­dam płytę i list do
małej koperty, a potem odwra­cam się i nie­mal wszystko upusz­czam na
pod­łogę.


Nawet pla­ster nad lewym okiem nie zmie­nił go tak bar­dzo, bym nie mogła
od razu go roz­po­znać. To jest ponad wszelką wąt­pli­wość Tri­stan! Ma na
sobie luźne brą­zowe spodnie, czarny T-shirt i ple­cak. W moim małym
biu­rze wydaje się jesz­cze wyż­szy niż w sobotę. Musi mieć chyba ze dwa
metry. Uśmie­cha się sze­roko, a we mnie od razu zaczyna trze­po­tać. Niech
to szlag.


– Layla! Znowu się spo­ty­kamy.


– No wła­śnie… To zabawne.


Na chwilę zapada cisza. On wciąż uśmie­cha się pro­mien­nie, a małe
chrząsz­cze w mojej gło­wie kręcą dzi­kie pętle. Nie wiem, co mam
powie­dzieć, i dla­tego jedy­nie patrzę na niego sze­roko otwar­tymi oczami.
Dziś tro­chę ina­czej wyglą­dają jego włosy, przy­ci­śnięte rowe­ro­wym
kaskiem, ale poza tym nic się nie zmie­nił. Nie wiem, dla­czego to mnie
tak zaska­kuje, skoro od naszego spo­tka­nia minęły zale­d­wie dwa dni.


Ści­skam w ręce nie­duży pakie­cik, zda­jąc sobie sprawę, że pora już, aby
któ­reś z nas się ode­zwało.


– Jak tam… twoje oko?


Chwyta się odru­chowo za skroń.


– Nie­źle. Trzy szwy. Lekarz pochwa­lił mnie za to, że od razu
zde­zyn­fe­ko­wa­łem ranę.


– Mówi­łam.


– Wiem.


Przy­naj­mniej tyle. Jako pie­lę­gniarka spraw­dzi­łam się lepiej niż teraz,
pod­czas nie­zo­bo­wią­zu­ją­cej poga­wędki w nie­spo­dzie­wa­nie zbyt cia­snym
biu­rze. Pod­czas gdy na­dal stoję jak posąg, on zaczyna się roz­glą­dać po
moim małym kró­le­stwie. Zatrzy­muje spoj­rze­nie na zdję­ciach na ścia­nie za
biur­kiem i wtedy robi się nie tylko za cia­sno, ale i o wiele za gorąco.
Tri­stan pod­cho­dzi bli­żej i przy­gląda się im w sku­pie­niu.


– To twoje? – pyta.


– Tak, to moja ściana chwały.


Wybra­łam naj­ład­niej­sze i naj­lep­sze swoje prace i urzą­dzi­łam z nich małą
wystawkę. Zawie­si­łam je na ścia­nie nie tylko po to, aby robić wra­że­nie
na poten­cjal­nych klien­tach, ale głów­nie, by się moty­wo­wać. One
przy­po­mi­nają mi o tym, że potra­fię coś wię­cej, niż foto­gra­fo­wać jedy­nie
wsta­wio­nych nasto­lat­ków na impre­zach. Tri­stan zatrzy­muje się przy moim
ulu­bio­nym por­tre­cie i patrzy przez dłuż­szą chwilę. Ja zaś wciąż stoję w miej­scu i zaczy­nam się dener­wo­wać, ponie­waż na punk­cie aku­rat tej
foto­gra­fii jestem bar­dzo wraż­liwa. Opra­wione w ramkę czarno-białe duże
zdję­cie uka­zuje starą kobietę. Sie­dzi na ławce na brzegu jeziora Garda,
w obu dło­niach trzyma przed sobą laskę i oparł­szy na nich brodę, patrzy
w dal. To moja bab­cia. Zro­bi­łam jej ten por­tret kilka lat temu, kiedy
odwie­dzi­li­śmy ją wkrótce po śmierci dziadka. Pamię­tam, że tamto
popo­łu­dnie spę­dzi­ły­śmy we dwie, a bab­cia opo­wie­działa mi wtedy, jak
poznała dziadka i się w nim zako­chała. On był z Werony, ona – z Mal­ce­sine. Z miło­ści prze­niósł się potem do niej, nad jezioro. Gdy
opo­wie­działa swoje dzieje do końca, zamil­kła, popa­trzyła na jezioro i wró­ciła wspo­mnie­niami do wiel­kiej miło­ści swo­jego życia. Rzadko
widy­wa­łam w jej oczach tyle cie­pła i uczu­cia jak wtedy. Chyba ni­gdy nie
kocha­łam babci tak bar­dzo jak w tam­tej chwili. Z biją­cym ser­cem i z drżą­cymi pal­cami utrwa­li­łam ten moment na zawsze. Czy dla niej, czy dla
sie­bie – nie potra­fię powie­dzieć.


Ponie­waż oglą­da­łam już to zdję­cie godzi­nami, teraz wolę patrzeć na
Tri­stana, który pod­cho­dzi do niego cał­kiem bli­sko i pochyla się do
przodu, aby przyj­rzeć się dokład­niej. Nie ulega wąt­pli­wo­ści, że dla
zacho­wa­nia formy musi robić jesz­cze coś wię­cej, niż tylko jeź­dzić na
rowe­rze. Ale zdrową opa­le­ni­znę zawdzię­cza z pew­no­ścią swo­jej pracy jako
kurier, bo nie wygląda raczej na rezul­tat regu­lar­nych wizyt w sola­rium.
Gdy widzę, że skóra na jego karku układa się w drobne fałdki, od razu
auto­ma­tycz­nie przy­po­mi­nam sobie jej zapach. Już na samo wspo­mnie­nie rój
motyli zaczyna krą­żyć mi w brzu­chu. Zdra­dziec­kie stwo­rze­nia.


– To jest prze­piękne.


– Dzię­kuję. Ma już kilka lat.


Spo­glą­dam prze­lot­nie na por­tret babci. Nie bar­dzo wiem, jak się
zacho­wać, ponie­waż nie­szcze­gól­nie umiem przyj­mo­wać kom­ple­menty i zawsze
szybko je zby­wam. A tym­cza­sem jest to chyba naj­lep­sze zdję­cie ze
wszyst­kich, jakie kie­dy­kol­wiek zro­bi­łam. Kryje się w nim mnó­stwo miło­ści
i mnó­stwo pięk­nych wspo­mnień. Poza tym dzięki niemu przed laty
otrzy­ma­łam nawet pro­po­zy­cję zosta­nia asy­stentką pew­nego zna­nego
foto­grafa oraz czek w nagrodę za zwy­cię­stwo w kon­kur­sie foto­gra­ficz­nym.
Pie­nią­dze przy­ję­łam, ale pracy nie. Dziś w skry­to­ści ducha żałuję, choć
ofi­cjal­nie twier­dzę, że pod­ję­łam słuszną decy­zję.


Tri­stan odwraca się do mnie i patrzy uważ­nie, ja zaś wycią­gam do niego
rękę z moją prze­syłką. Pod­cho­dzi bli­żej, bie­rze ją, a na jego ustach
znowu poja­wia się cień uśmie­chu.


– Czyli tym się zaj­mu­jesz, jeśli nie obska­ku­jesz imprez?


Pota­kuję ruchem głowy, wio­dąc spoj­rze­niem po swoim małym kró­le­stwie. Nie
jest to nic nad­zwy­czaj­nego, ale to wszystko, co mam i czego potrze­buję.


Tri­stan wsuwa paczuszkę do swo­jego ple­caka, podaje mi pokwi­to­wa­nie,
które pod­pi­suję. Gdy pod­no­szę na niego wzrok, on patrzy na biurko. Na
bla­cie stoi moje zdję­cie z Oli­ve­rem. Nagle nie wiem, co zro­bić.
Zacho­wuję się więc tak, jak­bym niczego nie zauwa­żyła albo jakby to była
oczy­wi­stość.


Zaraz, zaraz.


To jest oczy­wi­stość.


Oli­ver i ja jeste­śmy parą, i to od wielu lat. Więc to cał­kiem natu­ralne,
że posta­wi­łam nasze zdję­cie. Odsu­wam się nieco, obra­cam w stronę biurka
i uśmie­cham, być może tro­chę zbyt marzy­ciel­sko.


– To mój part­ner.


Sły­szę, jak Tri­stan naciąga ple­cak na ramiona.


– Ładna z was para.


– Dzię­kuję.


Kiedy odwra­cam się, znowu się uśmie­cha. Cał­kiem nie­wy­mu­sze­nie.
Przy­naj­mniej tak to wygląda.


– Pora na mnie. Pew­nie jesz­cze nie­raz się spo­tkamy.


Gdy jest już pra­wie w drzwiach, przy­cho­dzi mi coś do głowy.


– Aha, Tri­stan, wysła­łam ci wcze­śniej wia­do­mość. Moja przy­ja­ciółka
chcia­łaby wie­dzieć, czy ty… Ona myśli, że ty… to zna­czy… że ją
pod­ry­wa­łeś, i chcia­łam tylko… No więc ona pyta, czy może w ten
week­end…


– Twoja przy­ja­ciółka?


– Bec­cie.


Brzmię chyba jak jakaś zde­spe­ro­wana mało­lata, która została wyde­le­go­wana
przez naj­lep­szą kum­pelę, aby wyson­do­wać, czy podoba się pew­nemu
kon­kret­nemu chło­pa­kowi. Zacho­wuję się jak kom­plet­nie porą­bana. A mogła­bym po pro­stu spy­tać, czy pamięta Bec­cie i czy nie miałby ochoty
się z nią…


– Ta blon­dynka, tak?


– Zga­dza się. Uważa, że jesteś bar­dzo fajny, i chcia­łaby wie­dzieć, czy
masz już jakieś plany na week­end.


– Ty też będziesz?


– Hm, nie, w pią­tek pra­cuję… na even­cie z tym słyn­nym didże­jem z Ber­lina.


– Wiem, ja też. Będę stał na bramce.


– Jesteś bram­ka­rzem?


– Nie zawo­dowo. Poma­gam od czasu do czasu.


– Aha. Czyli pew­nie się zoba­czymy.


– Super. Może wobec tego będę mógł ci posta­wić drinka.


– Jasne. Czemu nie?


Zerka na zega­rek.


– Muszę pędzić. Twój klient czeka. To do piątku.


I zanim udaje mi się jakoś zare­ago­wać, Tri­stan znika za drzwiami.
Zresztą pew­nie i tak nie przy­szłoby mi do głowy nic cie­ka­wego, ponie­waż
na bły­sko­tliwe odpo­wie­dzi zwy­kle stać mnie tylko wtedy, kiedy mam ze
dwie godziny czasu do namy­słu. Stoję zatem w miej­scu, gapię się na drzwi
i docho­dzę do wnio­sku, że mejl, który mu wysła­łam, sta­nowi dokładne
prze­ci­wień­stwo tego, co wła­śnie przed chwilą z sie­bie wykrztu­si­łam, i że
praw­do­po­dob­nie dla­tego chrząsz­cze w moim brzu­chu nawa­lają się jak
osza­lałe z moty­lami.


Czyli znowu go zoba­czę. W pią­tek. Bez Bec­cie. Par­szywa ze mnie
przy­ja­ciółka.


Nagle z mojej komórki docho­dzi wesoła muzyczka. To sygnał ese­mesa.
Szybko wra­cam do rze­czy­wi­sto­ści. Na wyświe­tla­czu poka­zuje się zdję­cie i imię Oli­vera.


Oli komórka:


Sorry, skar­bie, z dzi­siej­szego wie­czoru chyba nici. Mój pociąg
przy­jeż­dża po dzie­sią­tej. Muszę pędzić, Oli


Sia­dam z powro­tem na swoim miej­scu i przy­glą­dam się naszemu wspól­nemu
zdję­ciu. Zostało zro­bione pod­czas jed­nej z uro­czy­stych fir­mo­wych
kola­cji, na któ­rych Oli­ver cza­sami nie może być sam, tylko w towa­rzy­stwie kobiety. Wbi­jam się wtedy w wie­czo­rową sukienkę albo w jakąś zgrabną gar­sonkę i towa­rzy­szę mu jako żona. Na foto­gra­fii z dumną
miną obej­muje mnie ramie­niem, ja zaś z uśmie­chem opie­ram głowę na jego
piersi. Rze­czy­wi­ście wyglą­damy ide­al­nie. Bec­cie ma rację. Gar­ni­tur leży
na nim jak ulał, kra­wat zawią­zany per­fek­cyj­nie, włosy zacze­sane
nie­na­gan­nie – jakby bez naj­mniej­szego uszczerbku prze­szły test na
odpor­ność fry­zury na tra­sie Frank­furt–Rzym–Lon­dyn. Szczę­śliwi uśmie­chamy
się do obiek­tywu.


Potem prze­no­szę spoj­rze­nie na por­tret babci na ścia­nie.
  
WIR­TU­ALNE PRZY­JA­ŹNIE


Czuję, jak ota­cza mnie od tyłu ramie­niem i całuje w kark. Zala­tuje od
niego piwem i papie­ro­sami, a prze­cież Oli­ver w ogóle nie pali. Czer­wone
cyfry elek­tro­nicz­nego budzika mówią mi, że jest kilka minut po dru­giej.
Sły­sza­łam go już w przed­po­koju, potem w łazience, a teraz, kiedy leży
obok mnie w łóżku, jestem zła.


Nie pierw­szy raz na niego cze­ka­łam. Nie z kola­cją, tego bym nie
zdzier­żyła, ale chcia­łam się z nim dzi­siaj cho­ciaż na krótko zoba­czyć.
Posie­dzia­łam więc sobie wygod­nie na bal­ko­nie, póź­niej poczy­ta­łam i posłu­cha­łam muzyki, poga­da­łam przez tele­fon z Bec­cie, w końcu mia­łam już
dość cią­głego zer­ka­nia na komórkę. To było o wpół do dwu­na­stej. Napi­sał,
że będzie w Stut­t­gar­cie około dzie­sią­tej. Okej. Cza­sami zawi­jają jesz­cze
gdzieś z kole­gami, zdą­ży­łam się już do tego przy­zwy­czaić, mia­łam jed­nak
nadzieję, że w końcu się wyrwie, żeby wró­cić do mnie do domu. Mia­łam
nadzieję, że będzie chciał spę­dzić tro­chę czasu ze mną. Naj­wy­raź­niej nie
chciał. Cho­lera wie dla­czego. Mimo że miesz­kamy razem, i tak nie
widu­jemy się wcale czę­sto. W tygo­dniu Oli przy­cho­dzi późno do domu i jest wykoń­czony całym dniem, a w week­endy z kolei ja nie­rzadko pra­cuję
do późna w nocy i rano nie mogę dojść do sie­bie. To wszystko zbyt czę­sto
redu­kuje wspól­nie spę­dzany czas do zale­d­wie kilku minut, gdy leżąc w jed­nym łóżku, zasy­piamy obok sie­bie.


Chęt­nie bym się dowie­działa, jak minął mu dzień i czy u niego wszystko
dobrze, ale wciąż jestem wście­kła. Mógłby cho­ciaż na chwilę zadzwo­nić.
Ponie­waż nie chcę się kłó­cić, nie otwie­ram oczu i cze­kam, aż jego oddech
sta­nie się spo­kojny i mia­rowy, wtedy wstaję ostroż­nie i na pal­cach
wymy­kam się do salonu. Po dro­dze zbie­ram jego skar­petki i spodnie.
Wszyst­kie jego rze­czy, które znaj­duję, zano­szę do łazienki i tam
roz­wie­szam. Cuchną dymem papie­ro­so­wym, a nie mam ochoty czuć tego smrodu
w całym miesz­ka­niu. Umó­wi­li­śmy się, że u nas się nie pali, także
przy­ja­ciele wycho­dzą zawsze na bal­kon. I wła­śnie tam się teraz udaję. To
jest moje ulu­bione miej­sce. Nasz bal­kon ponad dachami mia­sta, z pięk­nym
wido­kiem – nie­mal po samą wieżę tele­wi­zyjną, kiedy stanę na pal­cach.


Noc jest cie­pła, niebo roz­gwież­dżone, oddy­cham głę­boko. Przy­jem­nie jest
tak stać latem na dwo­rze i nie robić nic, tylko delek­to­wać się spo­ko­jem.
Daw­niej czę­sto prze­sia­dy­wa­li­śmy tu razem w ogrom­nym fotelu. To było
jesz­cze przed jego awan­sem. Sie­dział zawsze za mną, ota­czał mnie
ramio­nami i oboje sączy­li­śmy sobie winko, patrzy­li­śmy na gwiazdy,
śmia­li­śmy się i szep­tali. Potem w któ­rymś momen­cie zaczął się stres
zwią­zany z pracą. Oli­ver budo­wał swoją karierę, a ja two­rzy­łam wła­sną
małą firmę. Przyj­mo­wa­łam każde zle­ce­nie, jakie mi pro­po­no­wano, aby
wyro­bić sobie markę i sta­wić czoło kon­ku­ren­cji. Cie­szy­li­śmy się, kiedy
wykoń­czeni pada­li­śmy do łóżka, mimo że budzik co rano o wiele za
wcze­śnie wyry­wał nas z kra­iny marzeń. Może znowu powin­nam robić to z nim
czę­ściej. Sia­dy­wać na bal­ko­nie, liczyć razem gwiazdy. Tak po pro­stu, w ciągu tygo­dnia, tylko my dwoje. Prze­cież mówi się cią­gle, że trzeba
prze­ry­wać ten kłus zwa­rio­wa­nymi drob­nymi momen­tami. Nawet już nie
pamię­tam, kiedy ostat­nio razem gdzieś wyszli­śmy czy choćby Oli wybrał
się ze mną na moje wie­czorne zle­ce­nia. Daw­niej robił to bar­dzo chęt­nie,
towa­rzy­szył mi na impre­zach i zapra­szał mnie do tańca. Mam parę
idio­tycz­nych zdjęć z takich eska­pad: jak sza­le­jemy na par­kie­cie,
cału­jemy się, obej­mu­jemy. Pra­wie wszyst­kie są zamglone, nie­ostre albo
robione z dziw­nej per­spek­tywy, ale wła­śnie dla­tego tak je lubi­łam. To
były cudowne migawki.


Wzdy­cham. Teraz w week­endy Oli­ver woli odsap­nąć. Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie za dużo pra­cuje. Kiedy jed­nak mówię mu o tym wprost, on trak­tuje
to jako atak albo oskar­że­nie i resztę bez­cen­nego wspól­nego wie­czoru
spę­dzamy w mil­cze­niu, gapiąc się na CSI: Kry­mi­nalne
zagadki Miami. Dla­tego wolę tego uni­kać. Oli­ver jest cho­ler­nie
ambitny, i to mi się w nim podoba. Wie, czego chce, i zawsze ma przed
oczami jasno okre­ślony cel, dla któ­rego zrobi wszystko.


To dobrze, że mój męż­czy­zna ma dobrą posadę, dzięki któ­rej w razie czego
mógłby utrzy­mać rodzinę. Bez dwóch zdań. Mimo to jestem bar­dzo dumna, że
ja też wno­szę dosyć solidny wkład do naszego wspól­nego budżetu.
Finan­sowo wie­dzie się nam cał­kiem nie­źle, nie mamy powodu do narze­kań.
Ale w zamian tra­cimy dużo czasu wol­nego i czasu tylko dla nas. Tak
nie­wiele robimy już razem, i bra­kuje mi tego. Bra­kuje mi Oli­vera.
Spo­sobu, w jaki na mnie patrzył, kiedy tań­czy­li­śmy, i jak o mnie mówił,
gdy jego przy­ja­ciele w klu­bie pytali, czym zaj­muję się zawo­dowo.
Wszystko się zmie­niło. Wiem, że tak bywa w związ­kach, jestem tego
świa­doma. Wielu naszych zna­jo­mych prze­cho­dzi przez to samo. Pró­bują to
prze­zwy­cię­żyć krót­kimi urlo­pami i week­en­dami spę­dza­nymi nad Jezio­rem
Bodeń­skim.


Spo­glą­dam znowu na gwiazdy, a potem, zamiast wró­cić do łóżka, sia­dam w obszer­nym fotelu, obej­muję nogi ramio­nami i opie­ram głowę na kola­nach.


Sie­dzę tak dłuż­szą chwilę, aż w końcu wra­cam do sypialni, kładę się obok
niego i zaczy­nam mu się przy­glą­dać. Nawet teraz ma nie­na­ganną fry­zurę, a jego tors unosi się i opada przy każ­dym odde­chu. Ostroż­nie kładę mu dłoń
na piersi i przy­my­kam oczy. Czuję bicie jego serca; pra­gnę tak zasnąć.
Ale zale­d­wie po dzie­się­ciu sekun­dach Oli­ver deli­kat­nie odsuwa moją rękę
i prze­kręca się na drugi bok, nie budząc się jed­nak. Ja zaś pozo­staję w dotych­cza­so­wej pozy­cji i wpa­truję się w jego plecy. Dla­czego aku­rat w tym momen­cie przy­cho­dzi mi do głowy Tri­stan – nie mam poję­cia.


– Widzia­łaś gdzieś moje spodnie?


Słońce prze­bija przez zasłony; nie ma wąt­pli­wo­ści, że zaspa­łam. Co nie
jest żadną kata­strofą, ponie­waż to ja jestem dla sie­bie sze­fową i na
pewno nie wyrzucę się z pracy.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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